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OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM, 


Kraków, środa 22 listopada 1933 , 
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ze 


Niepewne losy 


Konferencji Rozbrojeniowej I Lig! Narodów 


Z poszczególnych stolic euro- 

jskich nadchodzą wiadomości 

zbliżającej się ważnej chwili w 
dziejach nnędzynarodowych. Cho 
fázi tutaj z jednej strony o los 
Konferencji Rozvrojeniowej, a z 
drugiej o Ligę Narodów. Jak wia 
domo, na obu tych odcinkach pa 
nuje wyrażny kryzys. 

Na Konferencji Rozbrojenio- 
wej nie doszło do żadnego puro- 
zumienia w sprawie  dalszęgo 
prowadzenia obrad. Dziś oubyć 
się ma powtórne posiedzenie pre 
gydjum Konierencji. Sytuacja jest 
tak ciężka, że Angija żąda od Fran 
sij dalszych ustępstw na rzecz 

ienjiec, takich ustępstw, które 
doprowadziły by do powrotu Nie 
miec. Jak wynika z dotychczaso- 
wego przebiegu rozmów na te- 
mat między delegatem  Angzi, 
min. Simonem, a delegatem Fran 
cji, min. Paul-lioncouicii. Fran- 
cja odrzuca stanowczo puuobne 


;propozycje. Tymczasem z wybite 


ną pomocą przychodzą Niemcom 
Włochy. 

Z wiadomości prasowych, po- 
chodzacych z Rzymu, wynika, że 
Mussol ni zwoluje specjalne po- 
siedzenie głównej rady  faszy- 
stowskicj na 3 grudnia. Na po 
ciedzeniu tem ma być rozpatry- 
wana sprawa wystapienia 
Włoch z Ligi Narodów. Podobno 


Skreślenie 
Z listy adwakafów 
Liehbermana ! Pregera 


Do Rady Adwokackiej wpiynęly od 
piy wyroków w sprawie b, więzuiów 

eskich przesłane przez wydział VIII 
Sada Okrętowego., Dziś, dnia 21 b. m. 
odoędzia się posiedzene Rady Adwo- 
kackiej, na którem załatwiona ma być 
sprawa skreślenia z listy adwokatów 
b. więźniów brzęskicii Licoe mana I 
Prag.era, w związku z utratj przcz 
nich praw obywatciskich. 


Katastrofy s mIchod2we 
w Niemczeca 


BERLIN (PAT) — Na anto- 
stradzie pod Koionją  nujcchał 
w piątek samochód na grupe ro 
werzystów. Jeden szturiiowiec 
został zabity, dwaj inni ciężko 
ranni. 

W sobotę samochód, w któ- 
rym znajdowały się 4 Dsoby. 
najechał na autobus. Kierowca 
paniósł śmierć na miejscu. .-d- 
na osoba ciężko ranna. dwie in- 
| Akk śmiertelnych obra 

eù. 


sprawa ta jest przesądzona. Z o- 
statnich wystąpień Mussoliniego 
wyn.kalo wyraźnie, że z Ligi jest 
bardzo niczadowolony. Nie jest 
więc wykluczone, że rada faszy- 


iemiec 1 Włoch. 


MILENIJ Wine 


Ligi Narodów. Będzie to równo- 
znaczne ze storpedowariem ge- 
newskiej instytucji, gdyż w ta- 
kim wypadzu w Lidze Narodów 
zabrakłoby Ameryki, japonji, So 
stowska uchwali wystąpienie z | wictów, 


Nie w Wasani 


Prasa angielska pisze o możliwościach daiszych 
pożyczek dla Poiski 


Do Warszawy przybyli inżynierowie 
angielscy:  dyretkor  „Nietropolitan- 
Vickers Ço.“ p. Richards oraz kierow- 
nik oddziału tej itrmy p. Corbridge. Od 
soboty bawi w Warszawie dyrektor od 
działu „English Elektric Co" prof. Fair 
burn, a dnia 24 b. m. przybędzie pre- 
zes zarządu „Luglish Elcktic Co” p. 


Wyrok na 4 szpiegów w stolicy 


Filarowa zojłalź uniewinniona 


Wczoraj o 3-ej po poł. sąd o- ża skazanej Erwertyny, Izraela 


kręgowy wygłosił wyrok w sen- 
sacyjnej sprawie szpiegowskiej. 
Odczytanie wyroku odbywało się 
jawnie. 

Na 9 oskarżonych skazano czte 
rech, a pięciu pniewinniono. 

Sąd skazał: 

Erwertynę Ładowską, matkę 
szpiega, na 2 lata więzienia i 
25000 zł. grzywny, b. ascsora SĄ 
dowego w Łodzi, Rosjanina, Włu 
dzimierza Wużmickicgo na 3 ta- 
ta więzienia i karanych za ban- 
dytyzm Franciszka Czermonowi- 
cza oraz Andrzeja Śliwiaka po 2 
lata więzienia, 

Uniewinniono: Stellę Filaro- 
wą, Benjamina Ładowskiego, mę 


Perkowskiego z Berlina, 
nę Płotnikow, przyjaciółkę Ku- 
źniiekiego, oraz brata skazanej 
na bezterminowe więzienie za 
szpiegostwo  fortancerki z Adri, 
Zdzisiawa Majęwskiego. 

Szd w motywach powiedzial, 
że wszyscy skażani weszli w po 
rozumienie z przedstawicielom 
obecgo wywiadu w Gdańsku Ce 
leni dostarczenia dokumentów i 
wiadomości, stanowiących tajem 
nicę państwową, Centralną figu- 
rą była tu Ładowska, która m- 
nych wciągnęła. Ma ona na se- 
mieniu oskarżonego, Pielferlin- 
ga szamcsa, który popełnił w 
więzieniu samobójstwo. 


Co do Kużmickiego, sąd przy- 


Marjan |jąt, że wszedł on w bezposredni 


kontakt z kierownikiem wywiadu 
obcęgo państwa i bardzo łatwo 
zosta pozyskany ze względu na 
hułaszczy tryb życia; zamieszki 
wanie w luksusowym hotelu, 
wielkie długi, karciarstwo i wy- 
datki na kochankę. 

Wszyscy działali za wynagro- 
dzeniem, otrzymywanem z Gdań 
eka 
Na wniosck obrony sąd zdecy- 
dował się wypuścić Ładowską za 
kaucją 1000 zł. ze względu na 
jej chorobę (cukrzyca). Proku- 
ratór zaprotestował przeciw tc- 
mu, twierdząc, że Ładowska u- 
cieknie ż Polski. 


Kobiety rządzą Hiszpanią 


PARYŻ, (PAT). Jak donoszą z, 


Madrytu, wczoraj o godz. Ś-ej ra 
no rozpoczęły się tu wybory do 
Koriwzów (parlamentu  lliszpa- 
nji). W okresie przedwyborczym 
wszystkie ugrupowania politycz- 


W dniu.-25 października t. b. 
z więzienia we Wronkach zbieg- 
io 7 niebezpiecznych przestęp- 
ców, skazanych na dożywotnie 
więzienie za organizowanie na- 
padów bandyckieli na kresach. 

W pościgu za bandytami bic- 
rze, udział cała ludność osad i 
wsi, w których sygnalizują o po- 
iawieniu się zbiegów. 

Dwóch więżniów ujęto, są to 
Romaniuk Ignacy i Paćkowski Ed 
ward. Brat ostatniego Włady- 
sław został zastrzelony przez leś 
niczego w chwili, gdy piekł przy 
ognisku skradzione chłopu pro- 
się. 

Pościg za pozostałymi: Kono- 


Nadużycia w kasie 


W 18 p. p. w Skierniewicach, 


puśkowej 13 p. p. 


Sędzia śledczy p. Wolamin 


ujawnione zostały wielkie nadu= | przy wojskowym Sądzie Okręgo= 
życia w kasie pułkowej, polega- | wym, naskutek ujawnienia tych 


jące na wystawianiu 


fikcyjnych | nadużyć postawił w stan oskate 


list żołdu żo:nierzy tego pułku, o- | żenia 10-ciu oficerów i podofice- 


raz va fałszowaniu t. zw. czar- 


rów tego pułku 2 ani DA 


ne prowadziły w całym kraju go- 
rącą agitację. 

Zwraca uwagę olbrzymia frek- 
wencja kobiet, które po raz pierw 
szy skorzystały z przysługujące= 
go im prawa wyborczego; 


posłów, t. j. o 3 posłów więcej 


‘niż izba poprzednia. 


We wczorajszych wyborach 
miało prawo wziąć udział ok. 15 
miljonów osób w czem 8 miljo- 


Nowa izba liczyć bydzie 473 nów przypada na kobiety. 


Niezwykły pościg za bandytami 
| 21 uxekinierów z Wronek ludność tropi jeszcze trzech 


wałem, Stankiewiczem i Czerc-'| mu 24 zfote, a następnie obdarli 
pem trwa przy udziale policji {z butów i bielizny. Napadnięty 


służby folwarcznej nadal. 
Więżniowie znajdują się dziś 
w oulzglości 100 kim. od Wronck 
w kolicy Pobiedzisk i Wrześni. 
Ostatnio, nieuchwytni bandyci na 
padli na robotnika, Krzypczaka. 
którego sttroryzowali i zabrali 


niema] w stroju adamowym po- 
wrócił do domu. 

Ludność, biorąca udział w po- 
ścifu uzbrojona jest w kłonice, 
widły, łopaty. Prawie miesięcz- 
ny pościg nic traci na swej inten 
sywności. s 


OR 4 A 1 
awiący w Warszawie przedstawi 
ciele angielskich przedsiębiorstw €iex' 
trycznych złożyli wizyty w ministerst. 
wie komunikacji i ody’ wstępne roz: 
mowy z inżynierami pi.skimi na semat 
prac technicznych 1 przygotowania roz 
działu zamówień dla labryk angle. 
skich 1 polskich, związarych z elektry 
fikacją węzła warszawskiego. 


Układ pożyczkowy przewiduje, iż 2 
ogólnej sumy pożyczki, wynoszącej 
1,960 tysięcy funtów sterlingów, 800 
tysięcy funtow przeznaczonych będzie 
na zamówienia w Angiji, a 550 tysię- 
cy funtów na zamówienia w Polsce. 
Reszta sumy pożyczkowej w wysokO- 
ści 50 tysięcy funtów ma być wpłar 
cona w gotówce i obrótona na ro 
dodatkowe, ziemne | budowlane. z 
zana z elektrylikacją węzła wiusząwe 
skiego. Kredyt gotówkowy zosta! już 
oddany do dyspozycji ministerstwa ko 
munikacji, które w myśl umowy wyzy 
skać go może w pierwszych dwóch ie 
tach do wysokości 300 tysięcy funtów. 
Całkowite wyzyskania kredytu gotów 
kowego przewidziane jest na okras da! 
szy. 

Prasa angielska, w tom I „Times“ 
plszo o dalszych możliwościach krady. 
lowyci: dla Polski ną rynku angiel- 
skin. Podkreślana jest mcżliwość u. 
dzialenia Polsce pożyczki na elektry- 
likację będycej w. budowie linji kole- 
jowej Warszawa — Radom oraz linii 
Kraków — Zakopane. 

Na linji z Krakowa do Zako 0 
jgosadzane są już wstępna ba 

y. 


Sowiety zadowolone 
Z uznania Ameryki 


Uznania Sowictów przcz Amorykę 
jest w dalszym ciągu tematem rog» 
ważań prasy. Prasa sowiccka wyra- 
ża swolą radość z tego powodu, 
wskazując ua możliwości gospodar= 
cze oraz ua znaczenie polityczne. W 
pierwszym rzędzie pisma sowieckie 
puukreśkiją znaczenie uznania ze 
wzylędu ma probiom _Dalsklego 
Wschodu, Prusa nie tal, że zaca ile 
nio utrzymania pokoju na Dz.ekim 
Wschodzio 41 przeciwstąwienie się 
Imperjalizmowł Japonii, póldzie teraz 
po innej dinji. Ważkość tych spraw 
zostaniu poukreślona przez nominae 
cję b. sowiockiego ambasadora w To 
kio Trołanowskiego, jednegó z naj» 
lepszych znawców Dalekieże © :cho 
du na ambasadora w Wesżyngtonia, 
Prasa japońska wyraża z trego powo» 
du zadowolenie. podkreślając, żę Tre 
lanowsk, wybitny znawca Janonujt 
przyczynić sle będzie mógl do złago= 
dzenia napięcia, lakie panule między 
Japonią a Sowietami I Ameryka. 


W chronie wyrzuconej z mieszkania 


ŁÓDŹ. (Tel. wł.) Na posėsji 
przy ul. Gęsiej 3 (Bałuty) wydae 
rzyły się ekscesy, które zakoń- 
czono aresztowaniem 7 Osób. 

W domu tym zamieszkiwała 
wdowa Wiadysiawa Wojcieciow 
ska wraz z dwojgiem małoletnich 
dzieci. 

Zpowodu braku pracy Wojcie 
chowska zalegała w płaceniu ko 
mornego i właścicielka domu Ge 
noweia Markow uzyskała wy- 
rok, który onegdaj w godzinach 
południowych w fonat komornik 


nyeh | jaduszów, Wvsokość nadu; Molinem płatnikiem pułku na cze | sądowy. 


żyć sięga cytry 70.000 zł. 


lle 


\Wojiciechowską wraz z tačcza 


mi i dzłećmi usunięto z zajmowa 
nego mieszkania, ponieważ zaś 
w.aścicielia nie pozwoliia na u- 
m.eszczenie rzeczy na podwórzu, 
wyrzucono je na ulicę. b 

Gdy po dokonaniu eksmisji ko 
mornik i asystujący policjant 0- 
deszli, wieczorem zebrał się tłum 
okolicznych tnieszkańców, który 
przyb:erał proźniejszą postawę w 
miarę zapadania zmrósu. Litość 
dla dzieci, drżących na zimnie, 
ywoia:a równocześnie w sercach 
żebranych gniew przeciw właści 
cielce dotnu. 

Tiun rozdzielił się na dwie gru 


py. Jedna zaatakowała Marko- 
wowa w %j mieszkaniu, wybiła 
szyby, następnie zaś poczęła tą 
bać lutryny, drzwi i ona. Druga 
grupa wyważyła drzwi mieszka= 
nia i w kilxa minut wniosła "zd 
stkie rzeczy Wojciechowskiej. 
Gdy przybył liczniejszy oddział 
policji z Ill komisarjAtu, tłum sta 
wił opór 


Zaromadzonych  rożproszono, 
orzyczem aresztowano 7 osób. 
Aresztowańych osadżono w wię 
zieniu do dyspozycji Władz sąd0 
wych 


. 
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Proces b. sędzieg 


Łopałto 


Oskarżony zaprzecza, jakoby miał brać łapówki 


Zapowiadany przez nas proces 
byłego sędziego Stanisława Ło- 
patty, oskarżoiego o sprzedaj- 
nóść na stanowisku referenta,dys 
cyplinarnego w Ministerstwie 
Skarbu, był sensacją wczorajsze 
go dnia i zgromadził na sali sądo 
wej, sporo publiczności. 

Zainteresowanie sprawą, ścią- 
gnęło także i członków sądownic 
twa i prokuratury, bowiem Łopat 
to na stanowisku sędziowskiem 
słynał z niezwykłej surowości 
przy wydawnin wyroków. 

To też tem bardziej ciekawą 
wydaje się sprawa człowieka, któ 
ry z wysokiego piedestału sędzie 
go, trafił nagle na szarą ławę os- 
karżonych, na miejsce, gdzie do- 
tychczas znajdowali się jego kli- 
enci. drżacy przed jego ostrością. 

Sprawa, za którą Łopatto zna 
lazł się w więzieniu, wiąże 
sie z dochodzeniami prowadzone 
mi przez władze śledczemi o fał- 
szowanie obligacyj austrjackich 
kolei,  nieostrożnie kupionych 
przez kantor wymiany Salomona 
Korngolda przy ulicy Bielańskiej. 
Gdy sędzia śledczy Grabowski 
prowadził dochodzenia, Łopatto 
zatelefonował do Korngolda , żą- 
dając, abv zapłacił 500 złotych 
dla urzędnika skarbowego, Wiś- 
niewskiego, który bierze udział 
w śledztwie, z ramienia władz 
skarbowych i może nie być „ta- 
ki srogi“. Mówił przytem, że 
Korngoldowi grozi odebranie kon 
cesji, gdyż w Ministerstwie ma 
dużo wrogów. Bankier zląkł się, 
ale adwokat Wojecki uspokoił 
go mówiąc, że to nieprawda i b. 
sędziemu Łopatto chodzi o wymu 
szenie łapówki. 


Spór artystyczny : 


| Gdy jednak Łopatto nie prze- 
stawał teiefonować i naznaczył 
nawet Korugoldowi spotkanie w 
cukierni Lardellego przy ul. Pol- 
nej, ten'poszedł tam razem ze 
swym buchalterem. Łopattó nie 
dawał nawet spokoju Korngoldo 
wi, gdy ten przebywał w sana- 
torium, tam też przychodząc, z 
żądaniem pieniedzy i zapewnia- 
iąc. że ieżeli opłaci Wiśniewskie- 
go, to wszystko pójdzie dobrze. 

— Dla siebie nic nie żadam, — 
zaznaczał — to wszystko jest 
dla Wiśniewskiego. Pieniądze 
wręczę mu pod słowem honoru... 

Korngold był niezdecydowany: 
bał się konsekwencyj, któremi 
groził Łopatto i żal mu było jed- 
nocześnie  pieciuset złotych. 
Wprawdzie adwokat iego, radził 
mu nie denerwować się i nie sł- 
chać Łopatty, to po telefonie b. 
sedziego, zarowiadaiacewo rewi- 
zję w kantorze, gdy wszystko od 
bvło sie zgodnie z przedzonemi 
informaciami, zlakł się już na- 
nrawds i chadził ink nieprzytom- 
ny. 
Spróbował jednak ulec adwo- 
katowi i doniósł o wszystkiem 
władzom śledczym, odtąd grając 
podwójną rolę. 

Niby zgadzał się na żadanie Ła 
patty, ale rozmowe telefoniczna 
odbył z nim z biura, a druga słu- 
chawkaą słyszeli inni całą treść. 

Łopatto był wtedv u swych 
znajomych przy wl. Żórawiej 6, 
gdy zadzwonił telefon. Gderał, że 
„nawet przy niedzieli nie dają 
człowiekowi spokoju“, umówił 
sie jednak do cukierni na placu 
Zbawiciela, gdzie miało nastapić 
wręczenie łapówki. 


y 


narzeczeńskiej pary 


(S. F.) Wszelkiego rodzaju u- 
wagi zwraca się tylko w cztery 
oczy. Nigdy przy świadkach. Za 
sady tej nie znał p. Roman Ga- 
tek i dlatego stanął przed sądem 
oskarżony przez swoją byłą na- 
rzeczoną, p. Agnieszkę Wąsów- 
nę, o obrazę. 

— Rozeszło się nam, prosze 
sądu, — opowiadała p. Aniesz- 
ka — nie o forse, jak to zwykle 
między narzeczonemi sie zdarza, 
tylko o sztukie. 

=. O sztukę mięsa? 

— Nie. O sztukie artystyczne. 
O taniec. Byliśmy z tem mojem 
narzeczonem na sali tańca, Ja tań 
cze letko, co wysoki sąd sam, o- 
sobiście, może sprawdzić i, co 
każden jeden facet, który ze mną 
tańczył, zaświadczy. Wtedy aku- 
ratnie pantofle miałam przycias- 
ne, i nogi mnie troche boleli. 
Przez to naturalnie przy rumbie 
wykonanie nie mogło być takie 
artystyczne, jak zwykle. Rumba 
jest taniec trzęsiony i trza przy 
niej nogami drobno przebierać. 
A że mnie nogi piekli, więc ja, za 
miast nogami, w sobie sie trzęs- 
ii Żeby w takt było do muzy- 

i. 


Wtedy ten ów mój narzeczony 
powiada: 

— Nie trzęś się, jak galareta. 
Wiesz, że tego dania nie lubię. 

Ja mu na to, że to nie żadna 
galareta, tylko rumba i żeby 
innie nie uczył tańczyć, bo jestem 
lepsza tancerka, jak on tancerz. 
Wtedy on na cały głos, że wszy- 
scy słyszeli, na mnie z pyskiem: 

— Krowa jesteś, nie tancerka. 

Obraziłam sie wtedy i wysz- 
łam. Koleżanki mnie mówili, że 
nie main racji, Bo narzeczony ma 
prawo uwagę zwrócić. Owszem, 
Prosze sądu. Żeby mnie to po- 
wiedział na uboczu; to możebym 
Sie nie obraziła. Ale tak przy 
„wszystkich? Tego darować nie 


Eoi 


— A może się pogodzicie? — 
zaproponował sędzia. — Byliście 
przecież narzeczonymi. 

— Bylismy — westchnęła p. 
Agnieszka, — ale nie jesteśmy. 
Owszem. Żeby sie chciał żenić, 
tobym darowała.. 

Oskarżony p. Gałek zaprze- 
czył energicznie głową. 

— Szkoda gadać. Wole w kry 
minale siedzieć. „Powiedziałem 
na tę panią „krowa“, bo mnie ca 
łe lakierki pogniotła i gotów je- 
stem kare odcierpieć. Tylko wo- 
lałbym odsiadkie zamiast grzyw: 
ny, bo i tak na lakierkach byłem 
stratny, 

Wobec tego, że do zgody nie 
doszło, sąd: skazał p. Gałka na 
tydzień aresztu. z. zawieszeniem 
wykonania kary na jeden rok. 


Przez telefon oświadczył Korn 
goldowi, że sędzia śledczy idzie 
na urłop i trzeba wynaleźć spo- 
sób na jego zastępcę, oraz że Wi 


śniewski niecierpliwie czeka na, 


pieniądze. . 
Korngoldowi kazano podać nu 
mery banknotów, przyszykowa- 
nych dla wręczenia b. sędziemu 
Łopatto wieczorem, w zacisznym 
gabinecie cukierni i gdy Łopatto 
wychodził na ulice zatrzymano 
go Íi obrewidowano. Pieniądze 
znaleziono w bocznej kieszeni. 

B. sędzia strasznie się oburzył 
i krzyczał, że ma wysokie stosun- 
ki, lecz zaprowadzony został do 
policji iodtąd osadzony w wię- 
zieniu. 

Ciekawe jest, w jaki sposób Ło 
patto ławirował, zapewniając 
Korngołda, że Wiśniewski „wszy 
stko załatwi”. Oto Łopatto dwu- 
krotnie prowadził dochodzenia 
dyscyplinarne przeciwko Wiśnie 
wskiemu o zaniedbania służbo- 
we, wypytywał go o sprawę Kon 
golda i liczvł widocznie, że dro- 
gą presji służbowej, uda mu się 
załatwić wszystko pomyślnie dla 
bankiera. 

Oczywiście, Wiśniewski nie o 
zabiegach łapówkowych Łopatty 
więdzieć nie mógł. 

Prokurator poczytuje za okoli- 

"ność przemąwiajacą za winą Ło 
| =tty fakt, że ostatnio znajdował 
się on w ciężkich tarapatach, 
miał dużo długów, weksle zapro- 
testowane i niepopłacone, a na- 
wet w domu rachunki za gaz, ele 
ktryczność i telefon, były nieure- 
gulowane. 

Łopatto nie przyznaje sie do wł 
ny, twierdzac, że nie żadał łanów 
ki dla Wiśniewskiego, ani dla vie 
bie, a tylko Korngold zwracał się 
do niego o poradę prawną w 
swei sprawie, za co liczył, że do- 
stanie honorarjum 150 zł. Co do 
500 złotych, znalezionych przy re 
wizii, twierdził raz, że pieni>dze 
te nochodzą z rozmiany bankno- 
tu 500-złotowego, właśnie w kan 
torze Kornealda, a późniei dowo 
dził, że „widocznie zostały mu 


wsiniete do bocznej kieszeni“ .. 
CREW —— Tm Z Z —__| 


Przed grypą 


I jej zgubnemi następst 
wami chronią 


DRAŻETAI 
BENGALSKI: 


Karpińskiego 


NIC NIE SZKODZI 
. Gość do kelnera: 
— Żal mi pana, jest pan kel- 
nerem w podłej garkuchni. 
— Eh, to nic nie szkodzi, ja 
tutaj nie jadam. 


'żaty z oposowym 


towych z satynowem wykończeniem, 


DARMO NA ZIMĘ 


firma nasza przeznaczyła: 1 palto męskie welurowe w 
„najlepszym gatunku, | płaszcz damski z wełnianej żor- 


kołnierzeim, I patefon walizkowy, 3 


kołdry watowe i 3 sztuki płótna — dla tych P. T. Klien- 
tów, którzy zakupią u nas do 7 grudnia 1933 r. jeden z 
niżej wymienionych kompletów. 

Przeczytaicie uważnie: 

TYLKO ZA ZŁ. 13 GR. 90 
wysyłamy: 3 mtr. materiału na męskie ubranie lub palto 
damskie jesienne lub zimowe pelnej podwójnej szeroko- 
ści 140 cm., | koszulę męską i 1 parę kalesonów tryko- 


1 koszulę trykotową. 1 parę reform 


damskich, 1 parę rękawiczek wetimanych podwójnych, | parę eiegai kich 
skarpetek, 3 chustki do nosa z kolorowemi szlakami i | szal wełniany lub 
i jedwabny na szyję. 
36 METRÓW TYLKO ZA 19 ZŁ. 05 GR. 

a mianowicie: 4 mtr. materiału w doskonałym gatunku, w ładne modne 
wzory t. zw. Syfwią na suknię damska, 6 mtr, iłaneli bieliźnianei miękkiej 
i puszysiej w różnokołorowe prążki lub czysto białei na bielizne wszelkiego 
rodzaju 6 mtr. zeliru w różnokeijorcwe prużki na koszule męskie dz enne, 
b mtr. płótna kremowego na pościel i bieliznę wszełkiega radza: s, 5 mtr. 
firanek kanwowych da okien w najłać uzsenie żakardowe i Y ręezni- 


BIS 


ków wailowyeci hib 9 mur regutikowego w kostkę, 
Każdy tnoćże na miejscu w Lodzi odwiedzić rasz skład i przekønać 
się o iakości naszych iowurów, Towary nowyłsze wtsył ea” na Esu'wne 


zamówienie ża zalicżemiem pocztowe., Paci się przy odbierze tay arq na 
poczcie. BEZ RYZYKA. Jezeli towar się nie nodoba. provimi“ z po- 
wroteni i pieniądze natychnyast zwracamy, Zuwówiena udicsonać: 
FIRMA „ŁÓDZKO-J KA IRANINA" 
ŁÓDŹ, Ut. PIOTRKOW SKU CR. 59. 
PS Dnia w gnkifw owies mm (ee usóy bazę dirzenieje Ee, 
Pamiętajcie więc, wykorzystajcie okazję, każdy może bczpłainie otrzymać 


| jedną z wyżej wymienionych premii. 
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DOOKOŁA ŚWIATA 


żądza sławy. Drzemała również 
w duszy Mikołaja Poczciwka. 
—jak zdobyć sławę? — myś- 
lał od najmłodszych lat Mikołaj 
Poczciwek. Nie miał przecież żad 
nych zdolności, żadnego talentu. 
Był sobie tylko skromnym goń- 
cem u rejenta i codziennie biegał 
po piętrach, roznosząc protesty, 
zawiadomienia i wezwania. 

— Czem się wsławić, jak się 
stać głośnym? — rozmyślał i po 
20 latach rozmyślań, kiedy skoń 
czył 35 lat, oświeciła go genjalna 
myśl. 

— Od dwudziestu lat biegam 
po piętrach. Umiem więc cho- 
dzić. Nogami zdobędę sławę. 

I oznajmił wszystkim znajo- 
mym, że odbędzie podróż dooko- 
ła świata pieszo. 

Rozpoczął gorączkowe przygo 
towania. Kupił sobie mocne buty, 
plecak, sportowe ubranie, dał się 
sfotografować w pełnym stroju 
podróżnym i odwiedził wszyst- 
kie redakcje, gdzie w słowach 
wzruszających wyłuszczył, jak to 
on, dzięki swym mocnym nogom, 
wsławi na całym święcie swój 
naród i siebie. 

Nadszedł dzień wymarszu. W 
cichej knajpce zebrał Poczciwek 
przyjaciół, żeby z nimi pożegnać 
się. 

— Fajne będziesz miał życie 
— wzdychali zazdrośnie przyja- 
ciele. — Dziś sobie Chinkę po- 
klepiesz, jutro Murzynkę. Uży- 
jesz sobie chłopie. 

— Nie dla klepania jade, — 
wyjaśnił Poczciwek — tylko dla 
sławy. — Nam sportowcom na- 
wet klepać nie wolno, bo to no-| 
gi osłabia. 

— A jechać wcale nie. bę- 
dziesz? — dopytywali się prżyja 
ciele. 

-— Jak pa wodę trafię, to okrę- 
tem pojadę. Ale nie bójta się, na- 
walania nie będzie. Tyle kilome- 
trów, co okręt zrobi, to ja sobie 
na pokładzie na piechote przejde. 

Toasty szły za toastami. Wód- 
ka i piwo lały się strumieniami., 
Wreszcie Poczciwek, przy niemil 
knących okrzykach i życzeniach 
włożył plecak i wyszedł z resta- 
uracji, żeby rozpocząć podróż do 
okoła świata. 

W głowie mu szumiało. Wód- 
ka i piwo zrobiły swoje. Ledwo 
doszedł do rogu, kiedy nogi się 
pod nim zachwiały. 

— Cholera! Dalej nie zajde — 
mruknął. — I oparł się o latarnię. 

— Mikołaj! — krzyknęli towa- 
rzysze. — Trzymaj się! My cie 
kawałek podprowedziem, a dalej 
już iakoś pójdzie! 

Wzięli go pod ręce I pociągnę 
li do przodu. Ale pijany Poczci- 


W każdym człowieku drzeniie | 


wek osłabł zupełnie. 

— Ludzie kochane! —  jęczał 
— Puśćcie mnie! Dalej nie pój- 
de! 

— Mikolaj! Wstydu nam nle 


m | j 
Wesoły Kącik ; 
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TRZYMAJ 
ZŁODZIEJA 


szybko, zanio: nie zniknie wraz 
z Waszemi pieniędzmi. P r a- 
dożerca ten, nieochronny 
lokator t. zw. „łaniej” żarów. 
ki kradnie przeszło połowę 
Waszego prądu, przyczein 
nie szczędzi również światła 


Fotometr (przyrząd do spraw- 
dzania wydajności światła) na 
szczęście zniszczył go zupeł. 
nie. Wykazał on, że petro- 
wartościowe żarówki Philipsa 
dają całkowitą ilość światła, 
za która zapłaciliście. 


CHRÓNIĄ WASZE OCZY DBAJĄ © WASZĄ RIESZEŃ 
. 


Przemyinicy kapeluszy 
przed sgte 

Sąd Apelacyjny rozpatrywał 
wczoraj sprawę «... „ruego prze 
mytu kapeluszy słomkowych z 
Wiednia. Przemytnicy wspóldzia 
łali tu z nieuczciwym urzędni- 
kiem celnym, Jesioiowskini. 


Wyroki na grzywnę pieniężną 
pobiły rekord w dotychczas sądzo 
nych sprawach, bowiem skazano 
kupców  Turkieltamba na dwa i 
pół miljona złotych i 2 lata wię- 
zienia, Goldszteina na półtora 
miljona złotych i 2 lata więzienia, 
Czarnego na 100 tysięcy i 1 rok 
wiezienia, Goldszteina na półto- 
ra miliona i trzy lata wiezienia. a 
lesiołowskiego na dwa i pół mil- 
iona i 2 lata więzienia. 


RADJO 
KOLCI A S ara sA DKA 


7,00 Sygnał czasu. 7,05 G mnasty. 
ka. 7,20 Muzyka z płyt. 7,35 Dzien- 
nik poranny. 7,40 Muzyka z płyt. 
752 Chwilka gospodarstwa domowe- 
go, 11,40 Przegląd prasy. 11,50 Życie 
artystyczne stolicy. 11,57 Sygnał cza 
su, 12,05 Muzyka salonowa. 12.30 
Dziennik Południcwy. 12,38 Muzyka 
salonowa. 15,30 Wiadomości gospo- 
darcze. 15,40 Mało znane utwory 
symfoniczne muzyki francuskiej. 
16,15 Listy od dzieci. 16.25 „Skrzyn- 
ka P. K. O.* 16,40 „Kącik iczykowy*. 
16,55 [Muzyka lekka. 17,50 „Lepsze 
widóki zbytu produktów zwierzę- 


l cych“. 18,00 Odczyt. 18,20 Skrzynka 


muzyczna. 18.35 Popularne fantazie 
operowe. 19.05 Rozmaitości. 19.5 
Feljeton aktualny. 19,40. Wiadomości 
spórtowe. 19,47 Dziennik Wieczorny. 
20,00 III-ci koncert z cyklu „Muzyka 
Niepodległej Polski“. 21,00 Svlwetv 
Akademików Literatury. 21.15 Dal- 
szy ciąg koncertu. 22.09 Mnzvka tJ- 
neczna z rest. „Gastronomia” 23.0% 
Wiadomości . metentcloniczne 2305 
Dalszy ciąg muzyki tanecznej. 
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rób! Musisz iść! W gazetaci o 
tobie pisali. Fotografje już byty. 
Masz świat na piechote przejść, 
te musisz przejść. 

— Nie pólde! — ryczał Poczci 
wek. — Gwiżdże na cały świat. 
Nie wart on, żeby go na piechote 
obchodzić. Nóg na niegro szkoda. 
Jak ja go, cholere obejdz, kiedy 
do rogu nie moge doiść? Punč- 
cie mnie! 

Przyjaciele puścili go. Srfene- 
li z pogardą i rozeszli sio dw Gr. 
mów. A Poczciwek poto ‘tł 
bie plecak pod giowe i za 
kiedy się obudził, plecaka n'e ze 
ło, butów nie byio i sportu: «* 
ubrania nie było. Okradziono r. 
doszczętnie. Powlókł się w ivi: 
sonach do domu i przestał mae 


Naqoleoa Sedek. 
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I rzyć o sławie. 


h 


« metodycznie ulo* 


+ Nie pomogły obławy, liczne aresz | blisko pół miljona 


iór ul 


„Up 


OYTATNIE WIADOMOŚCI 


icy” 


Dokonał dwóch zbrodni i grozi nowemi masakrami 


(m. g--a) W ostatnich kliku | gdyż jest to tylko strata czasu”. | nadesłał list w którym donosi. że 


latach trwa niezmiennie sezon na| Sytuacja jest istotnie nie do po 
tak zwanych „upiorów“. Mieliś- | zadroszczenia. „Policja głowi się 
my więc, jeśli chodzi o zagranicę, nad rozwiązaniem zagadki, szu- 
upiorów z Duesseldoriu i tiam- ka pomocy u wybitnych detekty- 
burga, wałęsał się po Ameryce |wów zagranicznych, ale wszyst- 
upiór chicagoski, a w Polsce bre | ko to nie daje rezultatu. Zbrod- 
werje wyprawiały upiory: łowic- |niarz ukrywa się i według pew- 
ki i wileński. nych, zresztą luźnych informacyj, 
Przed kilku miesiącami „naro- | nie wyjeżdża z Pragi. > 
dził się“ w Czechach nowy upiór.| Ostatnio „upiór ulicy“ znów 
Pierwszy jego występ odrazu wy | pc wa 
wołał w Czechach wielkie wraże 
nie. Upiór zamordował w best- 
jalski sposób niejaką Otylję Vrań 
ską. zwłoki jej potrajał, poczem 
poszczegól- 
‘ne części ciala w Uwóch waliz- 
kach. które pozostawił na róż- (-—a) Sensacyjna kradzież cen 
nych dworcach. nych dzieł sztuki w Muzeum Kra 
Policja okazała się bezsilną. |sińskich w Warszawie na sumę 
złotych nie 
towania — upiór był nicuchwyt- | przestaje w dalszym ciągu budzić 
ny, a co najgorsze, zbrodniarz od | olbrzymiego zainteresowania. 
czasu do czasu przysvła! listy do |Sprawców  zuchwałej kradzieży 
najrozmaitszych gazet, donosząc. |nie schwytano, ale policja nie za 
że:. żyje, cznie się doskonale, kpi jłożyła bynajmniej rąk i prowadzi 
sobie z policii I wogóle nie ma |energiczne śledztwo. 
zamiaru ustalić miejsca swego| W związku ze wspomnianą kra 
pobytu. dzieżą warto zwrócić uwagę, iż 
Czeska policja znalazła się wj|w światku przestępczym znajdu- 
kłopocie. Pomijając już, że nie u-|ją się specjaliści, zajmujący się 
"dało sie uiawnić naimniejszego | wyłącznie kradzieżami dzieł sztu 
choćby śladu, bezczelność „upio- | ki. 


„zarepetował i 


rat wywoływała łatwo zrozumia 
łe wrażenie wśród spolcczeńst- 


Wa. j 
Nadamiar ziero wkrótce notem 


w zgoła tajemniczych okoliczno- | ziono we Florencji. 
dziewczy- | późniejsze dochodzenie sprawcą 
Bestial- | kradzieży był Włoch. W czasie 


ściach zamordowano 
nę z półświatka, |anot. 


Swego czasu głośna była spra 
wa kradzieży obrazu Mony Lizy 
w roku 1911 z Louvru w Paryżu. 
W dwa lata póżniej obraz znale- 
Jak ustaliło 


stwo, z jaką zbrodnia została do- | śledztwa sprawca tłumaczył się, 


konana, 


nasunęła przypuszcze- |że nie mógł ścierpicć, iż dzieło 


nie, iż i tym razem snrawcą jest | włoskiego inistrza znajduje się w 
taiemniczy „upiór ulicy", jak na |obcych... rękach. 


zywają mordercę. 


Omawiany wypadek stworzył 


I znów policja okazała się bez- |w świecie przestępczym kategor 
silna. A tymczasem w kilka dnijję tak zwanych „.złodzici - patr- 


później nadszedł list od nrzypu- | jotów". 
szczalnego mordercy, który pro- | kategorji poprostu „nie znosili”, 
„zaniechano śledztwa, gdy jakieś wartościowe dzieło ich 


si, by 
| 27 En 


EMGE, 


Złodzieje wspomnianej 


Tajemniczy mord 


Wróciwszy ọ godzinie IO-ej 


wieczorem do swego prywatne- 
pa mieszkania, Klemens Janicki, 


Znany i bogaty bankier, usiadł 


jak zwykle w głębokim fotelu 
przed biurkiem i przez chwilę za 


„myśłił się. Zapewne obliczał i kal 


kulował obroty ubieglego dnia. 
Na czole jego po chwili ukazala 
się glęboka zimarszczka, zwia- 
stun niezbyt wesolych myśli. 


„Trwało to kilka minut. 


„Wreszcie, ciężko westchnąw- 
szy, bankier codziennym zwycza 
jem, dobył z szuflady rewolwer, 
zamierzał pow- 
stać, by udać się do sypialni. 

W tym momencie rozległ się 
huk wystrzału  rewolwerowego. 
Bankier zachwiał się, chwycił się 
ręką za piersi, poczem bezwład- 
nie upadł zpowrotem na fotel. Z 
tnartwej ręki osunął się na puszy 
sty dywan rewolwer... 

Zegar wybijał godzinę 10.30 
wieczór, A 

Ranktem dnia następnego, gd 
do gabiñetu bankiera Beda sty 
żąca, omal nie zemdlała z prze- 
(al ABT Przeraźliwie poczeła 


2. x domecy. ADi n n Się stuż | 


ba, rozpoczęły się dopytywania, 
aż wreszcie zdecydowano się we 
zwać policję. Czas był już najwyż 
Szy, 
Po upływie kilkunastu minut 
zjawili się funkcjonarjusze poli- 
cji oraz lekarz. Ten ostatni doko 
nal ogiędzin zwłok, przyczem 
pierwsza hypoteza brzmiała, źe 
bankier targnął się na życie. 
Zarówno postawa zmarłego, 
jak i znaleziony rewolwer, wy- 
raźnie wskazywały, że zamach 
samobójczy ma silne podstawy. 
Gdy jednak przystąpiono do 
bardziej szczegółowego  Śledz- 
twa, sytuacja zmieniła się kardy- 
nalnie. W pierwszym rzędzie 
stwierdzono, że kilka szuflad w 
biurku oraz w dębowej szafie zo 
stało wyłamanych, a porozrzuca- 
ne tu i owdzie przedmioty wyka- 
zywały rabunkową gospodarkę. 
Sensację wzbudziło zeznanie 
brata zamordowanego, który 
stwierdził, że z biurka zginęły 
drogocenne pierścienić brylantó+ 
we, pamiątki po zmarłej prźed 
dwoma laty żonie Janicklego, 
Bylo to ważne zeznanie, Dru- 


" 
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zamierza dokonać kilku zbrodni 
i zapewnia, iż nie edstraszy go 
pogotowie policji. „Zbrodnie mu 
szą być wykonane, bo tak chcę" 
—kończy swój straszny list „u 
piór”, 

Sądząc z dotychczasowych wy 
stepów „tpioi *, należy się spo- 
+ że dotrzyma przyrzecze 
nia. 


„Złodzieje-patrjoci" 


Na marginesie licznych kradzieży dzieł sztuki 


zlomka wędrowało do innego kra 
ju do muzeum. W Niemczech 
przez szereg lat również zanoio- 
wano tego rodzajy „patrjotyczne 
kradzieże“, przyczem dla odmia- 
ny sprawcą był Francuz. 

Jak ma kl międzynarodowa 
kronika kryminalna ną terenie E- 
uropy i poza oceanem  grastje 
banda specjalisiów, zajmujących 
się wyłącznie okradaniem muzę- 
ów, najrozmaitszych wystaw ©- 
raz prywatnych domów bogaczy, 
majacych cenne kolekcje dzieł 
sztukł. 

Kradzieże dokonywane są zwy 
kle z całą drobiazgowością, przy 


Maleją szeregi Kas'arzy 


(m) Dość długo cicho było |rzami o ustalonej sławie. 
wśród braci kasiarskicj. Taki „po| Niespodziewanie, przed kilka 
tentant“ jak Cichocki-Szpicbród- dniami policja zatrzymała w War 
ka siedzi za kratami, inni pom-|Szawie na Wybrzeżu  Kościusz- 
niejszego kalibru „rycerze raka i|kowskiem jakiegoś jegomościa, 
acetylenu" albo zeszli na psy, lub który po sprowadzeniu do komi- 
też przerzucili się do bardziej in | Sarjalu okazał się słynnym ongiś 
tratnego fachu. kasiarzem, Hermanem Gruner- 


P tem. Bliższe śledztwo ujawniło, 
bpe „A nich cano * ak że Grunert wraz z kilku kamrata 
gów Klawiszników, pozostali zaj- | mi zamierzali dokonać włamania 
mują się „doling“, czy też inne- 


: $ ~- |do kasy pewnej instytucji, ale na 

mi kradzieżami od przypadku do Szef ea a anyin? plar 
przypadku. Zdawało się więc, że livida 
nie spotkamy się więcej z kasia-| W okresie, gdy na terenie War 
MED |szawy działał Stempel, dorabiajzc 
się olbrzymiego majątku, a nawet 
własnej stajni wyścigowej, Gru- 
nert przebywai w Rosji. Stał o)? 
wówczas na czele doskonale zor 
ganizowanej szajki, kióra w cij- 
gu kilku lat wsławiła się wieloma 
czem uderzającem jest, iż wykry | zuchwalemi i skutecznemi wypra 
cie sprawców kradzieży należy | wami. 
do najbardziej zawiłych zagadek | Grunert, jak zresztą i inni wiej 
kryminalnych. cy przestępcy, był wówczas w 

Okazuje się, że banda poprze- [bliskim kontakcie ze zdemorali- 
staje w kontakcie z pewnymi |zowaną policją, umiejąc ją prze- 
„przemysłowcami”, którzy odku- | kupić za pomocą łapówek. 
pują skradzione dzieła sztuki a| „Wydatki“ te opłacały się ka- 
następnie po upływie pewnego |siarzowi stokrotnie, gdyż w ra- 
czasu sprzedają je w innem mie- |zie istotnego niebezpieczeństwa. 
ście. Grunert był na czas informowany 

Do chwilł obecnej kradzieże |; dzięki temu zawsze zdołał ukryć 
powtarzają się b. często i sądzić |się w zakonspirowanej melinie. 
należy, że mimo, krvzysu trwać| Po wybuchu rewolucji Grunert 
będą tak długo, dopóki choć jed-|wrócił do Polski i tu nawiązał 
no dzieło sztuki znajdować się |kontakt z wybitnymi kasiarzami. 


będzie w muzeach. 


„Rozwiązanie zadania 


Ns zadanie to nadeszło 187 odpowie 
dzi z czego 36 jako nie odpowiadają- 
cych ogłoszonym przez pas warunkom 

k wycinka „Śladami  Przestęp- 
ców") mie było branych w rachubę. Z 
a. re wielu daszukiwało 
ła fantastycznych rozwiązań. 

A przecież najzawilsze zagadki kry- 
minalne rozwiązują się 
mi środkami. Tem bardziej, jeśli eho- 
dzi o wspomniane zadanie, bes włęk- 


szych trudności mwżna byłe rozwią: | Wacia 
zać, gdyż zaiicza się ono do kategorii 


nieskompiikowanych. 


się zgo 


= Kaziowski (Skolimów), 


staleniu, Iż przy młodzieńcu nie ma 
ładnych dokumentów, należy miczna- 
jomego sioiografować, a następnie od 
bitki zamłeścić wa wszystkich gaze- 


Wspólnie urządzano śmiałe wy- 
prawy, a o tem, że kasiarzom do 
brze się powodziło, świadczy 
fakt, Iż Grunert kupił sobie w Ło- 
dzi kamienicę i wśród wielu osób 
uchodził za „obywatela, 

Po „wpadunku*  Cichockiego 
Grunert zaszył się gdzieś na nro 


tach. Takie powinno było być płerw-|wincji, oczekując na lepsze cz.- 


sza zadania pocie 
Nagrody otrzymują: 1) Michał Ty- 
szęwicz (Okopowa 4), 


. bezczynności 


2) Kazimie R 
ONSI zogi sądząc, że nadeszła od 0 


3) Zygmunt 


sy. Widocznie długotrwały oXr«s 
znudził się kasi”- 


Prusarczyk (Czerwonego Krzyża 6),| wiednia pora, wyruszył na wyrra 


44 Jap Kaczmarski (Bednarska 22), 5) 
w Golak (Budowlana 29). Po 


adbłór premji prosimy zgiosić się dnia. 
28 listopada b, r, do naszej administra 


Rozwiązanie wiano Srzmieći „Po a- cji w godzinach 10 — 3 pp. 


pochodzący niewątpliwie z prze- 
bicia kulą rewolwerową szyby. 
Oczywiście, że ula śledztwa by- 
ły ta momenty bardzo ważne. 

Policja doszła dy przekonania, 
że miał tu miejsce mord rabun- 
kowy, ale zagadką pozostało, w 
jaki sposób bankier otrzymał 
„Smiertelną przesyłkę” w postą- 
ci kuli rewoiwerowej, 

a 

Przeshichano służbę. Wszyscy 
zgodnie oświadczyli, że nie sły- 
szeli huku wystrzału rewolwero- 
wego. Wizja lokalna ustaliła, że 
istotnie z położonego w głęb! 
mieszkania gabinetu, zaopatrze- 
nego w podwójne drzwi I ciężkie 
portjery, strzal nie mógł być sły 
szany. 

Podejrzenie w stosunku do 
służby upadło, tem bardziej, że 
brat zmarłego wydał o nich po- 
chlebną opinię, wskazując, žo cze 
sto bankier opowiadzł, iż ma naj 
iepszą służbę w Warszawie. 

. 

Zabójstwo bankiera |anickie- 
mo stało się sensacją dnia. W ko 
łach towarzyskich żywo omawia 
no ten fakt, zastanawiając się. 
ćży ewentualnie nié nistśpi teraż 
fala morderstw na tlę rabunkoe 
wem. Znałężli się damtślni. któ- 


nE 


kę, to przynajmniej wspólniczkę 
morderstwa. 

W tym też duchu wysłano ano 
nim do policji. Nie wywołał on za 
interesowania, gdyż policja była 
już na.. tropie zbrodniarza! 


Badając położenie domu ban- 
kiera, jeden z wywiadowców za- 
uważył, że nawprost buduje się 
nowy, 5-ciopiętrowy gmach. Dom 
nie był jeszcze wykończony. Wi- 
dniał tylko szkielet 3-ch pięter. 
Ostatnie piętro znajdowało się 
na wysokości okna gabinetu ban 
kiera w dość nicznacznej odleg- 
łości. 

Wywiadowca doszedł do prze 
konania, iż strzał, który spowo- 
dował śmierć bankiera, padł wła- 
Śnie z rusztowania budowli. Ale 
tak dojść do sedna rzeczy? 

Rozpoczęło się żmudne śledz- 
two. Wreszcie podejrzenie padlo 
ha architekta, Jana Budylskiego. 
Arcihtekta zatrzymano. 

W czasie doraźnego śledztwa 
architekt nie przyznawał się do 
winy, dopiero po 3-ch miesiącach 
złamany moralnie i fizycznie, nie 
mogąc znieść wiecznegó natęże- 
nia, przyznał się do winy. 


| Żabił bank'era, gdyż ten swe- 


rzy chcieli z sekretarki osobistej gó Czasu w bezwzględny sposób : 1 
gim szczegółem było ustalenie, | bankiera, urocze! Hah Wiertow- odmôwil orzyjęcia gò na wakują jchitett jak i lokaj otrzymali v - 


wę. Zakończyła się ona, jak wie- 
my, niepowodzeniem i Grunert 
powiększył grona zdemaskowa 


inych przestępców. 
E O A REECE O o REJ 


ra. Poprostu potraktował go jak 
bczpańskiego psa. 

Mimo to Budylski nachodził 
bankiera w dalszym ciągu i w 
tym czasie zwrócił uwagę na se- 
kretarkę bankiera, tłalinę Wierła 
wską. Doprowadzony do pasji 
bankier , o którym krążyły słu- 
chy, że pragnie uczynić z sckre- 
tarki swą kochankę, pewaega 
dnia siłą usunął architekt» z ban 
ku. Dopełniło to miary goryczy. 

Krytycznego dnia — Budylski 
wspiął się na rusztowanie i z na- 
bitym rewolwerem oczekiwał na 
bankiera. Gdy wreszcie ujrzał go, 
strzelił... Zeznanie architekta wy 
jaśniło tylko zagadkę morderst- 
wa. Ale kto zrabował pierścienie? 

W kilka dni później policja o- 
trzymała anonim, na podstawie 
którego lokaj bankiera, Antoni 
Jarek, został aresztowany. Oka- 
zało się, że Jarek będąc wpobli- 
żu gabinetu usłyszał wystrzał. 
Szybko wbiegł do gabinetu i wé 
wczas ujrzał leżącego chilebadaw 
cę bez życia. 

W umyśle chciwego słyżące- 
go zródziła się szybko decyzja i 
już po chwili uciekał, mając kie- 
szenie napełnione biżuterją, Zna 
leziðño ją, też w czasie rewizji v 
jefo mieszkaniu. 

W ten sposób wyświetlc: 
drugą część zbrodni. Zarówno 


© w oknie stwierdzono otwór, skiej, uczyzić jeśli nie zbrodnicze cą posade pomocnika buchalte- :roki skazujące, 
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IETNIK 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIEDZY BESTJE LUDZKIE 


Kiedy mnie jerzy zobaczył idącą naprzeciw niego, 
zatrzymał się. Patrzył na mnie, pochylony, oparty na 
łasce. Twarz miał uśmiechniętą. 

l nagle przypomniało mi się, że nie mam prawa biec 
ku niemu z taką radością! Przecież jestem kochanką 
Wacława, czy narzeczoną... Przecież shańbił mnie ten 
łobuz Józio, z którego rąk omal Jerzy nie zginąłi.. 

Podeszłam do Jerzego już wolniej, nieśmiało. 

Nie zauważył tego. 

Wziął mnie pod rękę. 

— Och, co ja się naszukałem ciebie!.. Ale potem 
przestałem szukać!.. Dlaczego nie odpisałaś ani na je- 
den mój list?.. 

— Na twój list? Przecież ja nie otrzymałam ani je- 
dnego listu od ciebie?.. 

Jerzy syknął, jakby go coś zabolało. 

— Pisałem do ciebie, chciałem jechać. Niestety, ru- 
szyć się nie mogłem. Dobrze mi dogodził nożowiec!.. 
Jestem już w porządku ze zdrowiem, ale parę miesięcy 
w szpitalu trochę mi zaszkodziło... Czuję się prawie do- 
brze... Mniejsza ze mną... Mów, co się z tobą działo, co 
się stało obecnie?.. 

Patrzał mi w twarz. Czułam, że oblał mnie rumie- 
niec. 

Powiedzieć mu wszystko? 

— Chodź, pójdziemy gdzieś.. Tu, na ulicy tak nie- 
wygodnie rozmawiać! 

—— Przejedziemy się... — zaproponował. 

Wsiedliśmy do sań. 

— jedźcie, dokąd chcecie!.. — rzucił góralowi. 

Objąt mnie wpół, przytulił do swego boku. 

— No, mów!.. Wszystko, wszystko!.. 

Jakże ciężko było mi zdobyć się na słowa, jakże 
głężko!.. 

— Nie, nie! — powiedziałam. — Powiedz ty naj- 
pierw, jak się to stało, że nie znalazłam cię w szpitalu, 
Że nie otrzymałam od ciebie ani jednego listu! 

— Nie wiem, sam nie wiem!.. Byłem nieprzytomny 
przez cały czas. Ocknąłem się po jakiejś operacji w 
Wiedniu. Tam dopiero dowiedziałem się, że jestem tak 
daleko od ciebie, że przewieziono mnie, napoły już tru- 
ią” mi tam uszkodził w kręgosłupie. NEm jak 

oda. 

Po paru tygodniach rozmaitych zabiegów zacząłem 
się poruszać. Podyktowałem wtedy do ciebie pierwszy 
list i czekałem odpowiedzi!.. Czekałem cały tydzień. 
Zrobiło mi się znowu gorzej. Robili mi jeszcze dwa razy 
jakieś operacje. Byłem już jedną nogą na tamtym świe- 
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cie.. Nie puścili mnie. Potem już pisywałem do ciebie 
sam. I nie dostałem żadnej odpowiedzi, ani razu! 

Dwa miesiące temu wyjechałem do kraju. Byłem w 
Warszawie. Poszedłem do naszego mieszkania. Nie za- 
stałem cię. Wyprowadziłaś się. 

Ojciec mi powiedział, że wyszłaś... zamąż... Czy to 
prawda?.. Wyszłaś zamąż?.. 

Potrząsnełam głową, 

— Ach, ciężar spada mi z piersi!.. Dręczyło mnie 
to. Nie mogłem, nie chciałem uwierzyć!.. Diaczego się 
wyprowadziłaś z naszego mieszkania?., 

— Nie miałam za co dłużej tam mieszkać. Gospo- 
darz kazał mi się zaraz wynosić!.. Mieszkałam na Woli. 
Chciałam dostać jakąś pracęl.. — mówiłam urywanym 
głosem, bo jeszcze nie mogłam oswoić się z myślą, że 
to Jerzy jest ze mną. 

—l dostałaś? Mordowałaś się? Moja biedna Tola!. 

Pochylił się i pocałował mnie w policzek. 

Zamknęłam oczy przy dotknięciu jego ust. 

Jerzy mnie pocałował!.. Jerzy!.. Czy to możliwe? 
Czy to prawda?.. 

— Nie, nie dostałam nigdzie pracy!.. Starałam się, 
jak mogłam. Ludzie są jednak podli. Gdzie tylko byłam, 
tam... nie mogłam pracować, 

— Łajdacy!.. — mruknął Jerzy. 

— Każdy gotów był dać mi pracę, ale za to, żebym 
została jego kochanką!.. 

— Jakże sobie dawałaś radę, kochanie? 

— Nie mogłam sobie dać rady!.. Nie miałam co dać 
jeść Lusinkowi... 

— A gdzie jest nasz Lusinek?.. 

— Nie poznałeś go?.. Byłam przecież z nim!.. 

— To było dwoje dzieci!.. 

— To wyższe to był nasz Lusinek! 

— Czemuś mi tego nie powiedziała? — zawołał z 
wyrzutem. — Niechbym przynajmniej ucałował nasze- 
go synka!.. Musimy zaraz wrócić i zabrać go na prze- 
jażdźkę!.. Hej, zawróćcie-no, gazdo! Gdzie mieszkasz?.. 

— Na Krupówkach. 

— A prędzej jedźcie, gazdo! Prędzej! Pilno mi do 
dziecka!.. że też mi nie powiedziałaś odrazu, że to Lu- 
sinek! Ha, brzydko, fe! Tola nie powiedziała ojcu o na- 
szym syneczku!.. 

Nie odzywałam się nic. Czekałam chwili, kiedy 
mnie spyta: 

— A to drugie dziecko? 

Jerzy cieszył się, jakby sam był dzieckiem. 


do mego. -- Och, nie masz, kochanie, pojęcia, jak r.. 
było bez was źle!.. Czasami myślałem, że oszaieję. Le- 
żałem w szpitalu, jak kawał drewna bez ruchu, a myśleć 
przecież mogłem spokojnie. Mijały straszne tygodnie. 
Chciałem uciec ze szpitala, wyjechać, ale ruszyć się nie 
mogłem!.. Przyjechałem tu, ale łedwie łaziłem. Bardzo 
osłabłem. Matka namówiła mnie na Zakopane. Żebym 
sobie odpoczął. nabrał sił. Siły mi wracają! Teraz, kiedy 
spotkałem ciebie, wszystko już będzie dobrze!.. Jest tu 
Lara i matka... Mieszkamy nawet razem... 

— Co ja mu powiem, z kim ja mieszkam?! — prze- 
mknęło mi przez głowę. 

—- Matka bardzo się zmieniła! Nie poznałabyś je! 
teraz!.. Trochę jej wywietrzały pańskie fumy, To i le- 
piej. Z majątkami ojca trochę nieświetnie. Ma jakieš 
kłopoty, siedzi na wsi, użera się z wierzycielami. Nie 
widziałem go nawet wcale. Lara wychodzi zamąż w 
karnawale. Robi doskonałą partję, według swego gustu. 
Daj jej Boże!.. Mnie już dali spokój. Coprawda baro- 
nówna nie wyszła zamąż... Pamiętasz, mówiłem ci o 
niej!.. Takie ladaco w spódnicy!.. Górale ja sobie palca- 
mi pokazują!t.. Mniejsza z nią. Matka mi już nic o niej 
nie mówi. Przekonała się sama, kiedy jej baronówna 
uwiodła naszego szofera! Pamiętasz pewnie tego Mi- 
chała, taki przystojny był chłopak... Stara to zresztą hl- 
storja... Nie mówmy o nich!.. Mówmy lepiej o nasi.. 

Dojechaliśmy właśnie do naszego pensjonatu. Gó- 
ral stanął. 

Jerzy sięgnął do portmonetki. 

Stałam koło sań. 

Mam Jerzego wprowadzić do naszych pokojów?.. 

Jest tam Kolasińska, Musia, Lusinek. Co mu powte- 
dzieć ?.. 

Przyznam się do wszystkiego — postanowiłam. — 
Opowiem mu wszystko, jak na spowiedzi świętej. Niech 
potem radzi, jak zrobić!.. 

Żal mi się zrobiło przez jedną chwilę Wacława... 

Ale tylko przez jedną chwilę. 

A jeżeli Jerzy, kiedy się dowie o wszystkiem, nie 
będzie mnie chciał znać?.. 

Na tę myśl aż mnie w sercu zakłuło. 

— Tutaj mieszkasz?.. Bardzo porządny pensjonat 
— przerwał moje myśli głos Jerzego. — Prowadź!.. 
Chcę jak najprędzej uściskać swego syneczka kocha- 
nego! 

Szłam naprzód. 

W pokoju powiem mu wszystko — postanowi- 


— Tak się ża wami 'steskniłem —mówił i tulił mnie į łam. 


do siebie, obejmował mocniej, przyciskał-swój policzek 


BI 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarujacej Kresowianki 


Wszystko takie przecież jasne. Owdowiała, za- 
mieszkała na wsi, zdala od wszystkich, więc może mieś 
dziecko przy sobie. Kto tam na wsi będzie wiedział, 
czyje. Mężatka jest, więc może mieć dziecko! 

Dwoiło I troiło jej się w oczach. Wyobrażała so- 
bie, jaka to będzie radość, kiedy mąż wróci i zobaczy 
taką kupę monety.. Cały świat już przesłoniły Kolcza- 
kowej te pieniądze. AL SH 

Leokadja postanowiła skorzystać z tej chwili ol- 
śniegia i zachwytu. 

Rzekła: 

— No... niech mi panłusia da dziecko... Nie trze- 
ba specjalnie dziecka ubierać... Już się mu w Warsza- 
wie wszystko kupi, co trzeba... Aby prędzej, bo póż- 
no się robi. 

Kolczakowa posłusznie wyjęła śpiące dziecko 
» kołyski i podała je Leokadji w poduszce. 

Dodała: 

— Może pani dzieciaka ponieść kawałek? 

-— Nie, dziękuję... - Zresztą, czy można zostawiać 
dom pusty z takiemi pieniędzmi? A nuż kto się zakrad- 
nie? Tu u was w Zielonce mieszkają rozmaite łobuzy.. 

To przemówiło Kolczakowej do przekonania. Rze- 
czywiście... 

Na pożegnanie Leokadja powiedziała: 

= Gdy tvlko dziecko dojedzie szeześliwie do wsi, 
da: się pani znać. A kiedy pani Dereńska przyjedzie 
do Warszawy, podziękuje pani jeszcze osobiście. 

Nazajutrz z rana Leokadja odwiozła dziecko dalei 
za Warszawę w kierunku na Żeśrzynek i zostawiła 
u gajowego, ożenionego z jej dawną przyjaciółka: Po- 
wiedziała w dwóch słowach, o co chodzi, położy!: 
grubszy pieniądz na stół i rzekła: 

— Pilnuj dziecka, jak oka w głowie. 


To twój ma- | 
Jatek. I ani pary z ust. 


wa w ciągu nocy, kilka rodzin mogłoby żyć 


Gdy zdawała sprawę Kotwiczowi, jak wszystko 
załatwiła { ile wydała, Kotwicz pomyślał sobie: 

—— Pysznie. | za bezcen... Jakiemi to niewielkie- 
mi sumami móżna ludziom zaimponować... 

Bo nie wićdzał, że za pieniądze, które on przegry- 
dostatnio 
do samej śmierci... 


Hrabia Kotwicz właśnie kończył obiad, gdy lokaj 
podał mu list, przyniesiony przez posłańca. Przeczy- 
tał go. List musiał na nim wywrzeć wielkie wrażenie, 
bo rzekł żonie: 

=— Wybaćz, duszko, ale to pilna sprawa. 
dę mógł nawet dokończyć obiadu. 

Helena nie stawiała mu żadnych przeszkód. Myśli 
jej teraz były pełne... kogo innego... 

Od owej sceny miłosnej, która rozegrała się nie- 
dawno, Jerzy Romocki był u niej gościem codziennym. 
Czuła się niemal szczęśliwa. Nie mówił jej już, co- 
prawda, o miłości, lecz jego spojrzenia i troskliwość 
dyły wymowniejsze, niż słową. Sprawiało jej to ra- 
dość ogromną. 

I nawet zdawało się jej, że wszystkie niedomaga- 
nia już minęły. Nie odczuwała już żadnych dolegliwo- 
AE 14 

Ucicszył ją też niezmiernie przyjazd Edyty z An- 
sji. Mając przy sobie swoją dawna twuwernantkę i opie- 
konke, nie czuła się już nigdy samotna, 

A z tej Edyty była rzeczywiście bardzo poczciwa 
dusza. 

To też wszyscy powitali ia, jakby to była bliska 
krewna, wracająca z długiej podróży. Nawet hrabia 
dj był zachwycony. Miał zresztą w tem swój 


Nie bę- 


List, otrzymany przez Kotwicza, był od Lusi. Do- 
magała się natychmiastowego spotkania. 

Hrabia zrozumiał, że jego cios był celny. 
dziwnego... 

Tegoż dnia zrana Lusia przybyła do Kolczaków. 
Powiiali ją z radością... 

Ale już po kilku słowach rzecz się wyjaśniła. Kol- 
czakowa dała się wyprowadzić w pole przez sprytną 
wysłankę hrabiego. 

Już nawet nie czyniła Kolczakom żadnych wyrzu- 
tów. Cóżby to pomogio? 

Spotkała się z Kotwiczem w zacisznej cukierence. 

Zapytał ją, udając niewiniątko: 

— Czem ci mogę służyć, Lusieńko? 

— Hrabia aż nazbyt dobrze wie... — syknęła Lu- 
sia. 

Kotwicz w dalszym ciągu udawał, że nie ma poję- 
cia, o co chodzi. To już rozgniewało Lusię. 

Rzekła: 

— Niech pan przynajmniej nie bedzie jeszcze 
obłudnym, skoro pan już jest łotrem... Proszę być che- 
ciaż szczerym. Przed kilkoma dniami powiedział mi 
pan, że wkrótce nasze role się zmienią i że to ja bedę 
nana prosiła. Miał pan słuszność. Oto jestem. Nie 
przypuszczałam, że pan posunie się aż do takiego łaj- 
dactwa. Zresztą, nie chce z panem długo rozmawiać 
Najpierw wydarł mi pan męża, teraz córkę. Mąż już 
nie wróci, przepadło, ale córkę ma ini pan odać natych- 
miast! 

Mówiła to tonem groźnym, władczym i rozkazuja- 
cym. Niktby jej nie poznał. To już nie była nieśmiała 
Lusia z kresowego zaścianka, lecz kobieta dumna, wy- 
niosła, gotowa na wszystko. 

Ale hrabiego zastraszyć było niełatwo. 
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solgja krajen 


Kto zwiedzał Beigię lub mie- , tylko język francuski, w sądach 
szkał tam. wie, iż w małym | zaś w prowincjach  flamandz- 
tym kraju, zamieszeatym przez | kich — tylko flamandzki, Dwu- 
| siedem miljonów ludzi. istnieją | języczność będzie dopuszczona 
i dwie narodowości — Flaman- | tylko w Brukseli, mającej lud 
idzi i Walloni. dwa języki — | ność mieszaną oraz w gminach, 
"flamandzki i francuski (ew. | leżących na granicy językowej. 
gwara walońska ludowa), dwie | Glówny. opór stawiała i stawia 
dzielnice — Flandrja i Walon- jtemu projektowi partja liberal- 
ja. Do wojny w Belgii panował |na, która z różnych względów 
i regime jedno i dwuięzyczny. |tak politycznych jak i ideolo- 
IW Walonii właściwej, w pro | gicznych. walczy o utrzymanie: 
wincjach — Liege, Hainaut, Na | nadal przewagi francuskiego. 
mur, Luxemburg i w południo- | Rząd de Brocqueilleta nie mo* 
wym Prabacie — panował nie 


podzielnie francuski, zaś w pro 
wincjach Antwerpijskiej, w obu 
, Flandrjach (wschodnia i zachod 
nia) Limburgu i w północnym 
, Brabancie — francuski i flaman 
dzki obok siebie, przyczem w 
administracji, urzędach. sądach. 
wyższych szkołach pierwsze 
miejsce zairnawał francuski. W 
stolicy zaś kraju, w Brukseli, 
leżącej na samej granicy języ- 
kowej, panowała  dwujęzycz- 
ność z wyraźną przewagą fran 
cuskiego. jezyka warstw wy- 
kształconych, wolnych zawo- 
dów, urzędników etc. 

Od wojny zmieniło się to 
wszystko. Istniejący w zarod- 
ku ruch nacjonalistyczny fla- 
mandzki rozwinął się i wzmógł 
na sile tak dalece, iż zdobył so- 
bie odmawiane mu dotąd prawo 
równości. Sflemandvzowane zo 
stały wyższe uczelnie, jak uni- 
wersytet i politechnika w Gan 
dawie, teatry, szkoły średnie. 


Otwarta obecnie sesja parla-. 
mentarna będzie miała teraz 
przed sobą zadanie rozstrzygnię 
cia ostatecznego sprawy języko 
wej, sprawy, która przez długi 
czas jątrzyła obie strony i stwa 
rzała rządowi wiele kłopotów i 
trudności. Już w r. 1931 i 1932 
zostały uchwalone ustawy, któ 
re zapewniały obu językom w 
szkolnictwie i w administracji 
państwowej zupełne równoubra 
wnienie. Nowa ustawa. którą 
parlement ma teraz rozpatrzeć 
i uchwalić, odnosi się do sądow 
nictwa. Projekt ustawy przewi 
duje iednojęzyczny regime w 
sądach: w sadach prowincyi 
| walońskich ma być w użyciu 


obietnicach, jakie złożył kilka 
miesięcy temu grupie flamandz- 
kiej. Z drugiej zaś strony zarów 
no partia socjalistyczna jak i 
nartja katolicka posiadają w 
swem łonie spore grupy zwolen 


W dniach od 30 b. m..do 5 gru 
dnia odbędzie się w Warszawie 
„Tydzień propagandy zagadnień 
polsko - niemieckich“, organizo- 
wany przez Związek Obrony Kre 
sów Zachodnich. 


„Tydzień“ odbędzie się pod 
protektoratem woj: Jaroszewicza, 
w skład komitetu honorowego 


g 

Konkursy n 
Od kilku lat są. u-nas urządza- 
ne konkursy nieśności, w których 
biorą obwiązkowy udzia! gosp2- 
darstwa, których hodowle kwali- 
tikowane są jako zarodowe. Każ 
de gospodarstwo takie musi brać 
udział w konkursie przynajmniej 
raz na dwa lata. Konkurs trwa za 

zwyczaj 11 miesięcy. 
Ostatnio odbył się taki konkurs 
w Rąbkowie (pow. garwoliński, 
woj. lubelskie) i trwał od 1 listo 
pada 1932 r. do 30 września 1933 
r. Na czoło wysunęły się kury ra 
sy Leghorn, gdyż przeciętna wa- 
ga jaj na jedną kurę wynosiła 12 
kg. 161 gr., nastepne miejsce za- 
jęły kury rasy Rhode - Island (u 
nas zwane karmazynami) — na 
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że jednak cofnąć się dzisiaj po | 
i zastrzeżenia, jakie żywili i wv 
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dwujęzycznym 


językowej a nawet t. zw. fla- 
mingantów, t. j. zdecydowanych 
zwolenników flamandyzacji 
dzielnicy flamandzkiej od góry 
do dołu, we wszystkich dzie- 
dzinach życia i działalności tak 
społecznej jak państwowej. Do 
dać należy, że pierwotne oba- 
wy i zastrzeżenia co do polity 
cznego podkładu ruchu flaman- 
dzkiego, t. j. jego germanofil- 
stwa i tendencyj separatysty= 
cznych — zostały zniweczone, 
obalone. W ten sposób upadły 
najwieksze i najcigższe może 


ee o o. 


suwali dotąd przeciw ruchowi 
flamandzkiemu przyjaciele 
Francji, rozporządzający w 


Belgji wielkiemf wpływami I re 
prezentujący wszystkie klasy 
społeczne. 


wchodzą m. in. prezydent miasta 
Zygmunt Słomiński, gen. Jarnusz= 
klewicz, ks. biskup Gall, pastor 
Loth, prof. Władysław Grabski, 
kurator Ignacy Pytlakowski, b. 
min. Czesław Klarner, prez. An- 
toni Mencel, dyr. Mieczysław Hof 
man, dyr. Stefan Lenartowicz, p. 
premjerowa Jędrzejewiczowa, p. 
ministrowa Zawadzka i inni. 


rśmaiści Kur 


jedną kurę wypadło jaj wagi 11 
195 gr., wreszcie trzecię, 
miejsce zajęły kury krajowe zic 
lononóżki — 9 kg. 314 gr. na jed 
ną kurę. 


W konkursach biorą udział 
stadka kur, wybranych przez ho- 
dowcę. Stwierdzono, że różnice 
w ilości jaj, znoszonych przez po 
szczególne kury w stadku, są na- 
der duże, skąd należałoby wno- 
sić, że drób u nas nawet w hò- 
dowlach zarodowych jest jeszcze | 
niewyrównany, co prawdopodob | 
nie należy przybisać temu, że h9; 
dewle nie prowadzą kontroli na- 
nieśnóść każdej nioski zasobna, 
stąd też i potomstwó od takich 
kur wyrównane nie jest. 
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G3RYAYTNARIE WIADOMOSC! 


w» | KRONIKA KRAKOW Aeee. 
Pa Susskindówna powróciła zdrowa do domu Še soe: 


z wit: „Biały Upiór“ 


Jak się dowiadujamy w dniu [ulicy Pańskiej Süskindówna. kowa przyznał jej miesięcznie Słońua, A AA 


wczorajszym opuściła szpital 3| Stskindówna czuje się zupeł-!50 zł. jak również i gmina ży- 


Ze sportu 


Jesieuny bieg na przełaj 
(wk) Mimo spóźnionej pory, K. O 
A. na zakończenie sezonu lek- 
koatlet. zorganizewał „Jesienay bieg 
na przełaj” Do biegu obok zawodni- 
ków klubów krakowskich, startowało 
trzech znanych biegaczy Śląskich, oraz 
znaczna ilość zawodników niestowa- 
rzyszoaych. Trasa wynosiła około 
3350 m.— teren rozmokły warunki at- 
mosferyczne ciężkie. Wyniki biegu są 
następujące : I. (Fiałka) Cracovia czas 
10.14,4. 2 Rakoczy (Pogoń Katowice) 
(10.23,4, 3.) Orłowski (Pog. Kat.), (4) 
Soldan (Cracovia), (5) Rzucidło (niest.) 
(6) Roseman (niest.), (7) Gihała (niest) 
(8) Bieda (niest,), (9) Wukanowicz 
(Pog. Kat.), (10) Manok (niest.) 
Nagrody otrzymali: Fiałka pnhar 
aagroway ppłk. Wójcickiego prozesa 
KÓZLA i żetou prezydjum miasta Kra- 
kowe, Rakoczy, żeton prezydjum mias- 
ta i plakietkę wiceprezesa KOZLA. 
p. Kleinberga, Orłowski żeton prezyd- 
jum miasta, Soldan portfel sekretarza 
KOZLA, p. Rybacki, Rzucidło za I. 
miejsce niestowarzyszonych plakieto 
Red. Kozłowskiego, Roseman za 
miejsce niest. plakietę Red. Długo- 
szewskiego. Gibla zau III, m. niest 
lakietę prof. Lnbaczewskiego, oraz 
Pulnik nagrodę p. Batkówny za I. miej- 
sce ze Związku Strzeleckiego. 
Startowało 27. zawodników, przyby- 
ło de mety 23. Organizacja sprawna. 
Pomimo przenikłego zemna biegowi 
przyglądało się dość dużo publiczności. 


Team A. — Team R. 2;3 (2:3) 


(wk) Pierwsze spotkanie treningowe 
dwóch teamów reprozentacyjnych przed 
zawodami międzypańsswowemi z Niem- 
cami, Team A. wystąpił w składzie : 
Knrek, Pychowski, Pająk, Kotlarczyk 
II, Badura, Mysiak, Urban, Matjas, 
Nawrot, (od pauzy Peterek), Pazurek 
i Niechcioł. Team B.: Albański, La- 
sota, Kasina, Brożek, (od parzy Jezier- 
ski) Chruściński, Dziwisz, Król, Mal- 
czyk, Smoczek, Ciszewski i Włodarz. 
Gra Teamu B. wypadła znacznie le: 
piej a to przedewszystkiem w linii 
ataku. Gra na ogół na niskiem peziomie 
brak przedewszystkiem kondycji fi- 
zycznej Bramki dla zwycięzców zde- 
byli: Smoczek 2. Malczyk 1, dla po- 
konanych Matjas i Nawrot. Sędziował 
b. dobrze Dr. Lnstgarten. Publiczności 
z powodu wygórowanych cen biletów 
i simaa niewiele. 


K.S.Pedgórze—Bocheński I:1 (0:0 
Piękay wynik Bocheńskiego, który z 
drużyną Podgórze esłabioną kilku ro- 
zerwowymi graczami uzyskał remis. 
Do panzy gra znpełnie otwarta, przy- 
czem obie drużyny zaprzepaszczają sze- 
reg degodnych pozycji. S 
Po zmianie stron jn w 3 min. Sci- 
borowski w zamieszaniu podbramkowem 
wykorzystując źle obliczony wybieg Ry- 
dhtera lekkim strzałem nmieszcza piłkę 
Becheńskiego. 
d tego momentu wyraźna przewa 

ga Bocheńskiago, którego atak nie jest 
w stanie przełamać zapory w postaci 
obrońcy Hausnera względnie bramka- 
rza Koczwary. Wreszcie, na parę mi- 
aut przed końcem udaje się Zabie l- 
nzyskać piękną „główką” z kornera wy- 
rówaującą bramkę. 
W drnżynie Bocheńskiego należy wy- 
różnić skrajnych pomocników Mastaja 
i Robaka, zaś z Podgórza wspomnia- 
nych wyżej Koczwarę i Hanznera. 
Sędziował bardzo dobrze p. Sławikowki. 


Prądniczanka- -Mościce 4:0 (0:0) 


Zawody o wejście do klasy B. Do 
przerwy gra wyrówzana, jednak przy 
łekkiej przewadze Prąduiczanki. Po 
przerwic całkowite pole gry opanowa- 
ła drnzyna Prądniczanki zdobywając pod 
rząd 3-ry bramki prze: Kawułe, Sta- 
chowicza; Knmele Kaz. i Kumale Tad. 

Po tym zwycięstwie Prądniczanka 
utorowała sobie drogę de klasy B. 
Sędziował b. dobrze p. Schimschoiner. 

Wieliczankua—Hakoah 1:0 


Dogrywka 25 min. do przerwanych 
zawodów przy stanie 0:0 zakończyła 
się zwycięstwem Wieliczanki' dla któ- 
rej bramkę uzyskał Kozłowski w ostat- 
niej min. Sędziował p. Gumplowicz. 


Zawody bokserskie 


Wisła — Policyjny K.8.II. 10.6 

W nbiegłą niedzielę odbyło się w 
Krakowie nadwyczajne walne zgroma- 
dzenie Krak. Okręg. Zw. Gier Sporto- 
wych w związku zrezygnacją prezesa, 
przewodniczącego wydziału gier oraz 
całego zarządu. Po dłuższej dyskusji 
wybrano: prezesem por. Alfonsa Kos- 
mana, znanego na tutejszym terenie 
dztałacza sportowego, przewodniczącym 
wydziału gier pp. Konkiewicza, Eber- 
harta, Faklera, Sobestę, Lempa i Ku- 
sia. 

Mamy nadzieję, że nowy zarząd do- 
łoży wszelkich starań, by dotychcza- 
sowe niedomagania, w przyszłości nie 
miały miejsca. 


ji.jlem przesłuchania 


ofiara napadu rabunkowego przy |nie dobrze. 


Magistrat m. Kra-|dowska przyznała jej 50 zł. mies. 


Grozna szajka złodzieji przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed sędzią dr. Tra- | 
czewskim odbyła się rozprawa | 
przeciw szajce złodziejskiej a to 
Berlowi Spitzowi j. 29 robotni- | 
kowi z Fredropolu, Meilechowi 
Hirschhornowi l. 26 robotnikowi 
z Dukli, Markusowi Frommerowi 
l. 18 z Krzeszowic oraz Abra- 
hamowi Rabsowi 1. 24 robotni- 
kowi z Krakowa. Dnia 6 VL. br. 


w Krakowie zabrali Dawidowi 
lLangerowi 5 skrzyń pomarańcz 
i jabłek wart. 1150 zł. Ponadto 
Frommer osk. jest o to, że dn. 
26 V. zabrał Janinie Michnik 
artykuły perfumeryjne wart 536 
zł. Ponadto zasiadło razem z 
nimi 9 osób o paserstwo. 


Sąd skazał osk. Spitza na 8 mies: 
Hirschhorna na 1rok, Fromme- 
ra na 8 mies. Rabsa na 8 mies. 
c. w. resztę paserów Sąd ska- 
zał grzywną od 100 do 400 zł, 

Rozpr. przew. s. o. Traczew- 
ski, os<. prok. dr. Rękiewicz, 
Bronią adw. dr. Gabriel, Sonel, 


Po przeprowadzonej rozprawie | Pleszowski. Haber. 


Przed procesem „hrabiny“ Ciunkiewiczowej 


Odroczona przed niedawnym 
czasem przez Sąd apelacyjny 
rozprawa Marji Giunkiewiczo- 
wej, odbędzie się już niedługo. 
Rozprawa została odroczona ce- 
w drodze 


rekwizycji b. ministra Baranow- 
skiego, przebywającego obecnie 
stale w Paryżu. 

P. Baranowski został 18 X. 
br. w Paryżu w sprawie Ciunkie- 
wiczowej przesłuchany na oko” 


liczności, iż w czasie rewizji na 
granicy widział u Ciunkiewiczo- 
wej futra i klejnoty. 

Oficjalny protokół z przesłu- 
chania Baranowskiego dotych- 
czas do Krakowa nie przyszedł. 


Zbrodniczy szofer przed sądem 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręg. karnym w Krakowie 
zasiadł wczoraj 35-letni szofer, 
Abraham Kannengieser z Bochni 
osk. o to że dnia 14 VIII 1932 
r. między Wiśniową a Nowym 
Sączem jako kierowca auta cie- 
żarowego mając zepsuty hamu- 


lec zabrał 25 osób na wyciecz- 


reg uszkodzeń cielesnych. 


Celem przesłuchania świad- 
ków rozprawę odroczono. 

Rozprawie przewod. s. o. dr. 
Solecki, wot. s. o. dr. Horski i 
Merunowicz, osk. prok. Przy- 
tulski, bronił adw. dr. Jan 
W ożniakowski. 


kę. Z powodu przeciążenia spo- 
wodował katastrofę na „Wyso- 
kiej“ auto runęło z gościńca w 
przepaść zabijając na miejscu 
Józefę Lazarską, Stanisława Roś- 
ka i Stanisława Anioła ponadto 
kilkanaście osób odniosło sze- 


Tajemnice „słynnej“ szkoły filmowej w Krakowie 


Jak się dowiadujemy, zostanie | 
wyznaczony'wkrótce termim roz, | 
prawy przeciwko Sikorowiczowi | 
itow. oskarżonym o oszustwa 
popełniane w związku z założe- 
niem „słynnej“ już w całej Poi- 


sce tak ze swej działalności, jak 
i z procesuzszkoły filmowej ,,„Em- | sze kwoty. Na przesłuchania te 
pefilm". |zostały wydane i użyte specjal- 

Obecnie kończy się przesłu- ne formularze, odnoszące się li- 
chiwanie w drodze rekwizycji tylko do sprawy „Empefilmu". 
500 świadków, poszkodowanych 


przez Sikorowicza na najrozmait- 


Dwa zuchwałe włamania 


l 


Wczoraj dokonano w Krako- 
wie dwóch kradzieży. Mianowi- 
cie międzA godz. 16.30 a 19.15 
dostali się nieznani sprawcy do 
mieszkania Katarzyny Puchniak 
przy ul. Arjańskiej 6, skąd skra- 
o | 


dli biżuterję, aparat fotograficz- 
ny, garderobę męską oraz go- 
tówkę. 

Również w tym samym czasie 
narazie nieznani złodzieje wła- 
mali się do mieszkania Marji 


Hennenberg przy ul. Kołłątaja 6, 
skąd skradli nakrycie stołowe, 
torebkę damską, srebrną papie- 
rośnicę, oraz damskie futro per- 
skie, łącznej wartości 2.300 zł. 


Wstrząsające samobójstwo inwalidy wojennego 


Ulica Poniatowskiego w Kiel- 
cach była widownią strasznej 
tragedji młodego mężczyzny — 
Marjana Pobola lat 33 inwalidy 
wojennego. Pracował on przez 
pewien czas, jako urzędnik, kie- 
dy jednak został zwolniony, po- 


padł w nędzę. Daremnie starał | wartość noczynia. Smutny ten 
się o pracę lub pomoc, wszę- wypadek nie jest niestety od- 
dzie przed nim zamykano drzwi. | osobnionym i nie jeden z boha- 
Zniechęcony do życia, za ostat- |terskich obrońców Ojczyzny, 
nie grosze kupił esencji octo- przed nędzą w śmierci szuka 


wej i na ulicy, na oczach licz- 
nych widzów wypróżnił całą za- 


Skazamie sprawców napadu 


Zuchwały napad na plebanii 
w Myszkowie był przedmiorem 
rozprawy sądowej w sądzie o- 
kręgowym w Sosnowcu. W ma- 
ju br. dwóch zamaskowanych 
bandytów zakradło się do ple- 


Utopiła 4 letnie dziecko 

We wsi Przyłubie gm. Kro: 
czyce Anna Będkowska utopiła 
swoje nieślubne 4-letnie dziecko. 
Wyrodna matka zawiesiła dziec- 
ku kamień wagi 2 i pół kg. do 
szyi. Dziecko stoczyło walkę z 
matką o życie. Wyrodną matkę 
aresztowano i ledwo obroniono 
od tłumu który chciał się z nią 
rozprawić doraźnie na miejscu. 


« Awantnry na odczycie 
Żabotyńskiego w Antwerpji 

W Antwerpii odbył się wiec 
sjonistyczny, na którym przema- 
wiał Żabotyński. Pomimo ochro- 
ny policyjnej doszło do gwałto- 
wnych walk między sjonistarai 
a komunistami i socjalistami, tak 
iż policja zmusznna była szarżo- 
wać. Walki miały miejsce rów- 
nież przed lokalem sjonistów, 
który usiłowano zdemolować. I 
w tym wypadku policja szarżo- 
wała. 


banji i steroryzawawszy służbę 
rewolwerami, zażądali od ks. 
proboszcza Jana Kałuży pienię- 
dzy. Proboszcz wydał oprysz- 
kom drobne pianiądze. W tym 
czasie służąca zaalarmowała są- 


W cylindrze przyszedł do wię- 
złenia odsiedzieć karę 
Wiceprezes „Deutsches Partei‘ 

w Taro. Górach p. Toplak, bio- 
rąc udział w uroczystościach 
antypolskich w Niemczech 1 V. 
i 9 VII. br., ślubował tam uro- 
czyście wierność Hitlerowi, przy- 
czem wyszydzał Naród i Pań- 
stwo Polskie, choć miał posadę 

w Polsce w Spółce Brackiej. 

I oto panoczek ten, przypro- 
wadzony przez przedstawiciela 
policji do więzienia, wystroił się 
w cylinder, niczem do kościoła, 
lub z jaką wizytacją, widać 
wstyd go było trochę parado- 
wać przez ulicę w charakterze 
więźnia. 


Rezporządzenie o rozłożenin na 
raty zaległych podatków 

W najbliższysh dniach ukaże się roz- 
porządzenie Min. Skarbu o rozłożeniu 
na raty zaległych podatków. 

Sprawa zaległości w Zakładach U- 
bezpieczeń Pracowników Umysłowych 
hędzie załatwiona drogą ustawy, której 
projekt przedłożony będzie Sejmowi. 


ukojenia. 


na plebanję 


jsiadow, wskutek czego bandyci 


zbiegli. Po przeprowadzonej roz- 
prawie ąqkazano Wilka na 4 Ia- 
ta więzienia, Grzgierczyka i Ha- 
ładusa na 6 lat więzienia. 


Ew 
Listy w dwie godziny po wrzu- 
ceniu do skrzynki 

Ministerstwo poczt i telegraiów za- 
mierza przeprowadzić nową reorgani= 
zację dostarczania listów w stolicy, 
dzięki czemn listy wrzucone w War- 
szawie, będziemy otrzymywali już w 
dwie godziny po ich wrzuceniu do 
skrzynki. Usprawnienie to przezrowa* 
dzone będzie przez doręczanie kore- 
spaondencji sześć razy na dobę, oraz 


przez zmniejszenie dotychczasowych 
rewirów listonoszów. 


100 osób zwolnionych 
z więzienia hitlerewskiego 

BERLIN 20.11. W związku 
z wynikiem wyborów z dn. 12 
b. m. prezydent policji wrocław- 
skiej Heines zarządził zwolnie- 
nie 100 osób z więzienia pre- 
wencyjnego. 


o 


Unieważniam zgubioną książecz- 
kę wojskową na nazwisko Adolf Got- 
tman ur. 1888. wydaną przez P. K. U. 
Kraków — Miasto. 


Unieważniam zgubioną książecz- 


kę Kasy Chorych na nazwisko Malik 
Stanisław. 


Sztuka. „Hazard życia“ 
Uciecha: „S. O. S.“ 
Wanda: „Dziś żyjemy“ 


RADJO 


Wtorek, 21 listopada 


Kraków, G. 7 Audycja porcnna z 
Warszawz : 11:40 Transmisja z War- 
szawy ; 11:50 Wiadomości bieżące 
11:55 Sygnał czasu hejnał z Wieży 
Marjackiej; 1205 Transmisja z War- 
szawy ]5'40 Płyty gramofonowe ; 1615 
Transmisje z Warszawy; 18:35 Płyty 
gramofonowe; 19 Program na dzień 
następujący: 1905 Skrzynka technicz- 
na, 19:20 Rormaitości, 19°25 Trans- 
misja z Warszawy, 

Tenes a wy 


Maliszowa pisze na maszynie; 
a Gorgonowa przędzie kilimy 

Jak donoszą z więzienia ko- 
biecego w Fordonie, Rita Gor- 
gonowa wychowuje tam w dal- 
szym ciągu swą Kropelkę, lecz 
tylko w nocy. Rankiem wcho- 
dzi do celi dozorczyni, zabiera 
łóżeczko wraz dzieckiem i prze- 
nosi je do ochronki więziennej 
Gorgonowa uczęszcza na wię- 
zienne kursy kilimiarstwa, przy- 
czem zdradza pewne zdolności 
artystyczne. 

Natomiast Maliszowa, jako 
kobieta bardziej inteligentna od 
Gorgonowej znalazła zajęcie w 
kancelarji więziennej, gdzie pi- 
sze na maszynie. Jest poza tem 
rutynowaną stenografką, wobec 
czego przyjmuje telefonogramy. 


Sensacyjna rozprawa przed 
sądem w Krakowie 


Wczoraj przed sądem apela- 
cyjnym karnym w Krakowie to- 
czyła się sensacyjna rozprawa 
przeciw niebezpiecznej szajce 
złodzieji i paserów grasującej w 
powiecie bialskim a mianowicie: 
Wł. Hetnałowi, Fr. Jurkowi J. 
Bajdzie, Kubicowi, Fr. Klimko- 
wi i Fijałkowskiemu. 

Wyrokiem sądu karnego w 
Wadowicach skazani zostali na 
długoletnie więzienie. 

Na skutek wniesionej apelacji 
odbyła się wczoraj rozprawa 
apelacyjna, jednak na, wniosek 
postawiony przez obrońców 'ce- 
lem przesłuchania dodatkowych 
świadków rozprawę odroczono 
do 2 grudnia br. 

Rozprawie przew. s.a. dr Jek, 
wot. s. a. dr Cieślewski i Ka- 
węcki, oskarżał prok dr Szu- 
chiewicz. Bronili adw. dr Wa- 
renhaupt i dr Markowicz Milan. 


Fundacja stypendyjna im. 
Chronowskich. 


Onegdaj odbyło się pod przewod 
nictwem Wiceprezydenta m. W. Os- 
trowskiego posiedzenie Komitetn Fun- 
dacji stypendyjnej dla młodzieży re- 
kodzielniczej jm. Chronowskich, na 
którem przyzuano z dochodów funda- 
cyjnych 44 stypendjów pe 25 zł. mie- 
sięcznie na okres sxrkolny 1933/34 a 
to uczniom i uczenicem : Państw. Szko- 
ły Przemysłowej 23 stypendja, P. Szko- 
ły Sztuk Zdobniczych i Przem. Artyst. 
9 stypendjów, P. Szkoły Rzemiosł 8 
stypendjów, P. Szoły Zawod. Żeńskiej 
3 stypendju i M. Szkoły Gosp. Dom. 
1 stypendjnm Ogółem została rozdaną 
na stypendja kwota 10.000 zł. 
Szczepienie ochronne przeciw 

błonicy i płonicy 

Młodzież szkolna udająca się na ko- 
lonje zimowe będzie profilaktycznie 
szczepioną przeciw dyfterji i szkarla- 
tynie w Wydziale sanitarnym Magistra- 
tu codziennie od godz. 10—11 z wy- 
jątkiem niedzielji świąt. Szczepienie 
ochronnie trzykrotnie ma wiosnę br. 
są od tych szczepień zwolnieni. 


Aresztowania 


Policja Państwowa w Krakowie a- 
resztowała Urbana Bronisława. lat 36, 
mechanika, zam, w Woli Dnchackiej 
za nielegalną sprzedaż zepalniczek nie 
stempłowanych. 

Grzebienia Kazimierza, lat 38, robot- 
nika, za kradzież wyrobów tytoniowych 
80 zł. na szkodę Wojciecha Satagaja. 
zam, w Krakowie przy nl. Mogilskiej 44. 

Lasotę Stanisława lat 26, robotnika 
i Śliwę Zofję, zamieszkałych w Mydlni= 
kach pow. Kraków za kradzież skór i 
manufaktury, wart. około 600 zł, do- 
konaną z wozu kolejowego ne szkodą 
firmy Komitał i Urbach w Krakowie 
przy nl. Krakewskiej 6. 
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